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Komunikat austryacld.
Wiedeń, 30 października. 

Urzędowo donoszą 30 października: 
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia Karola: Koło Orsowej nic 
nowego. Na południowy zachód od przełęczy 
Sznrduk wyparł nieprzyjaciel jedną z naszych 
kolumn bojowych o kilka kilometrów w tył. Na 
południowy zachód od przełęczy Voeroestorony 
(Czerwonej wieży) rozszerzyliśmy nasze sukce
sy. Na północ od Campolung odrzucono rumuń
skie ataki. Na węgierskiej granicy wschodniej 
osłabła działalność bojowa.

Front wojsk generała polnego marszałka ks.

Leopolda bawarskiego: Koło Pustom yt Rosyanie 
po krótkim, ale najgwałtowniejszym ogniu ar
tyleryjskim podjęli masowy szturm, kolumny 
ich załamały się częścią przed naszemi przeszko
dami, częścią wśród nich. Tak samo spełzło 
na niczem nieprzyjacielskie masowe uderzenie 
koło Szelwowa.

W łoski teren wojny: Przy niekorzystnych wa
runkach atmosferycznych była wczoraj nieprzy
jacielska działalność bojowa na Pobrzeżu m niej
szą, jak w dniach poprzednich.

Południowo-wschodni teren wojny: U naszych 
wojsk bez zmiany.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek polny porucznik.

id u iil  i W alii o s M  i j » j .
W spółpracow nik „N. F r. P resse" m iał w  głó

w nej kw aterze niem ieckiej sposobność rozm a
w iać z H indenłm rgiem  oraz z generałem  Luden- 
idorffem n a  tem aty , zw iązane z wojną.

P ierw sze pytanie, skierow ane do m arszałka  
H indenburga, brzm iało: Jak  przedstaw ia się
sy tuacya w ojenna?

Odpowiedź n a  nie: Tak korzystnie, jak  tylko 
m ożna sobie wyobrazić, a  i nad a l wszystko 
pójdzie dobrze.

— A jak  długo to potrw a?
Tu m arszałek  polny w zrusza ram ionam i. „To 

zależy od przeciw ników ". P rorokow ać — rzecz 
niew dzięczna. Możliwe, że rok  1917 przyniesie 
decydujące w alki, k tóre o pokoju  rozstrzygną. 
Tego jednak  n ik t nie wie. W iem  to tylko, że w y
trw am y w walce, aż do rozstrzygnięcia.

Ze swej strony  rozpytyw ał m arszałek  H inden- 
b u rg  dziennikarza wiedeńskiego o nastró j w 
A ustro-W ęgrzech. U słyszał odpowiedź, że lu 
dność jes t dobrej m yśli, ale, że, jak  we w szyst
kich k ra jach , w iodących wojnę, tęskn i za jej u- 
kończeniem . Na co H indenburg odrzekł: Końca 
w ojny pragniem y wszyscy, a generał Ludendorff 
dodał: Jeden jes t ty lko pew ny środek skrócenia 
w ojny, a  tym  jest s ilna wola zwycięstwa. K a
żda jednostka m usi przesiąknąć tą  wolą, każdy 
m u si n a  swój sposób, w  zakresie swojej działa l
ności — czy to żołnierz, czy n ie żołnierz — czy
nem  i usposobieniem  ducha w spółdziałać w oj
nie.

Rozmowa przeszła następnie na  tem at am u n i
cyi, k tórej w ytw arzanie m usi osiągnąć najw yż
szy rekord  oraz n a  tem at jak  najkapitaln iejszego 
.wyszkolenia żołnierzy.

M arszałek H indenburg  podkreśla, że najdro- 
ta ii.jszy  szczegół m a sw oją wagę. Obok rzeczy 
w ielk ich  m usi być każdy drobiazg brany  pod 
uw agę. H indenburg przytacza zdanie dziadka 
obecnego cesarza W ilhelm a, k tó ry  do w nuka 
m aw iał, że szczegóły — to cegły, z k tórych  po
w staje  budowa.

Rozmowa raz  jeszcze zw raca się ku  kw estyi 
trw an ia  wojny.

P ad a  pytanie, czy is tn ie ją  w idoki ukończenia 
w ojny jak im ś decydującem  uderzeniem ...

— Być może — odpow iada H indenburg — aie, 
dodaje, ongi, pod Szczytnem (Tannenbergiem ) 
łatw iej m i było zadać cios decydujący, niż dziś, 
gdy n a  sam ym  wschodzie u trzym ać trzeba front 
od D ynaburga po morze Czarne. Ale niem ożli
wości niem a.

— A czy ro sy jsk ie ,m asy  nie m ają  tendencyi 
wyczerpać się?

Owszem, wyczerpuj^ się; o to już dbają prze
dewszystkiem sami rosyjscy dowódcy. Na
tu ra ln ie  i w  Rosyi p o d rasta ją  nowi ludzie. Ale to 
niczego nie stanow i. N iemcy posiadają  zapasu  
żołnierskiego w bród. A ustro-W ęgry też nie w y
czerpały bynajm niej swoich rezerw. A zresztą 
wielkich cyfr Rosyan nie obawialiśmy się nigdy.

G enerał Ludendorff dorzuca: Obawa przed 
przew agą liczebną rodzi się tylko u  słabego. S il
ny  nie rozwodzi się n ad  niebezpieczeństwem , 
mówi co najw yżej tylko o środkach odparcia go. 
Kto dolę sw oją oskarża, pow inien słuszniej o- 
skarżać samego siebie. Mocna wola tw orzy sa
m a swój los. Żadnego fa ta lizm u niem a.

Czy p raw dą jes t — p y ta  dalej dziennikarz — 
jakoby Rosyanie obecnie lepiej się bili?

H indenburg zaprzecza. Postępy poczyniła ty l
ko arty lerya, gdyż dokształconą jeszcze została 
przez oficerów francusk ich  i japońskich, a  czę
ściowo stoi pod ich kom endą. Ale i w  tej dzie
dzinie u trzym ała  się wyższość a rty le ry i n iem ie
ckiej i austro-w ęgierskiej. Pozatem  Rosyanie 
przez czas pew ien byli niezwykle obficie zaopa
tryw an i w  am unicyę przez* swoich sojuszników . 
Ale te zasoby uszczupliły się już znacznie. A z 
zam arznięciem  A rchangielska i W ładyw ostoku 
dowóz ustan ie .

P rzy  tej okazyi m arszałek  H indenburg p ro 
stu je legendę, k tó ra  podsuw a m u program  d ą - '; 
żenią bezwzględnie do wyi ik u  ostatecznego n a  
W schodzie. Takie fantazye wogóle uchybiają  
wodzowi. Jego program em  jest jedno tylko: zwy
ciężyć. Gdzie zaś i k iedy da się zwycięstwo w y
walczyć, to m usi wciąż odnowa być rozpatry 
w ane n a  podstaw ie wydarzeń.

Rozstrzygnięcia szukać m ożna w wojnie obe
cnej zarówno n a  wschodzie, jak  i na zachodzie—

wedle tego, czy w ydarzenia stw arza ją  tu  lub tam  
korzystne zapowiedzi.

Nonsensem  jest rów nież — ciągnął dalej H in
denburg — im putow anie m u  zam iaru  skrócenia 
fro n tu  n a  zachodzie. I poco? F ro n t zachodni stoi 
m urem . I chociaż przeciw nik olbrzym iem  uży
ciem arty le ry i tu  i ówdzie zdobędzie nieco tere
nu, to przecie przedostać się nie zdoła.

Gdyby chciał tego dopiąć, mógłby jeszcze 30 
la t atakow ać, o ile ludzi starczy... Bitwa nad 
Sommą kosztuje naszych nieprzyjaciół krocie 
lndzi — więcej zatem , niż nas,

Czyż naród  francusk i może długo jeszcze tak ie  
przew ażające s tra ty  przenosić?

F rancuzi okazują  w tej wojnie w ielką zacię
tość, ale sam i siebie tą  m etodą w alk i tęp ią; ich t 
zaciętość niczego im  n ie przyczyni, gdyż w koń
cu ich  nie stanie. T ak i los swój zawdzięcza n a 
ród francusk i Anglikom.

Jeżeli z w iosną zażądają od Francuzów  ofen
zywy w  podobnym  stylu, jak  nad  Sommą, to 
F rancya u trac i resztę wojsk i sił swego narodu.

O Anglii wyraża się Hindenburg, że brak jej 
i dziś zupełnie strategów. Jej fan tastyczna np. 
w ypraw a gallipolska stoi n a  tak im  sam ym  po
ziomie, jak  owa przepraw a R um unów  przez Du
naj pod Rahowem.

W ojny kolonialne z jak im iś prym ityw nym i 
przeciw nikam i, zauw aża H indenburg, nie w y
tw arza ją  szkoły strategicznej.

Rozmowa zakończyła się stw ierdzeniem  do
skonałych w yników  n a  froncie rum uńsk im .

Kombinacye ministeryalne.
Wiedeń, 30 października.

„Neue F reie P resse" donosi: Akcya, podjęta 
przez prezydenta m inistrów , d ra  Koerbera, ce
lem  skom pletow ania nowego gabinetu, poczyni
ła już znaczne postępy. Obecnie chodzi jeszcze 
tylko o obsadzenie m in isterstw a kolei, m in is te r
stw a ro ln ictw a i m in isterstw a Galicyi. Rokowa
n ia  z przyszłym i m in is tram i innych  resortów  
zostały już praw ie ukończone.

Obecnie słychać, że d r K oerber nie obejmie 
sam  portfe lu  spraw  w ew nętrznych i, że będzie 
zam ianow any osobny m in iste r sp raw  w ewnę
trznych.

„Zeit" donosi, iż zakończenia rokow ań w sp ra 
wie bowego gabinetu  nie należy spodziewać się 
przed poniedziałkiem  lub w torkiem . Pew ną jest 
rzeczą, iż z obecnego gabinetu  p rzejdą do now e
go m in is te r obrony krajow ej gen. Georgi, tu 
dzież m in is te r ośw iaty d r H ussarek. Oprócz nich 
z w yjątk iem  może jednego lub dwóch poprze
dnich m inistrów , portfele będą obsadzone przez 
nowe osobistości.

„Reichspost" przynosi n astęp u jącą  kom hina- 
cyę członków przyszłego gabinetu. Prezydyum : 
d r Koerber, m in isterstw o  spraw  w ew nętrznych 
bar. Bleyleben, obrony krajow ej Georgi, ośw ia
ty  d r H ussarek, spraw iedliw ości d r  Klein, ro 
bót publicznych d r  T rnka, h an d lu  d r S tibral, fi
nansów  szef sekcyi M arek, kolei szef sekcyi bar. 
B ah n h au s lub generał Schleyer, ro ln ictw a d r 
Górski.

Dzisiejsze dzienniki w iedeńskie w ym ieniają  
dra Bobrzyńskiego jako ministra dla Galicyi.
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Z parlamentu niemieckiego.
O zalesienie więzienia prewencyjnego.

W parlam encie niem ieckim  toczyła się wczo
ra j dyskusya nad  spraw ozdaniem  kom isyi w 
spraw ie w ięzienia prew encyjnego. Socyalni de
m okrac i dom agali się zniesienia w ięzienia p re
wencyjnego.

Poseł D i t t m a n n  (soc. dem.) poruszył w ypa
dek, że uw ięzionem u redaktorow i nie pozwolo
no odwiedzić chorej żony i wziąć udzia łu  w po
grzebie. Mówca poruszył szereg innych w ypad
ków.

S ekretarz s tan u  d r  H e l f e r i c h  podkreślił 
konieczność u trzym an ia  w ięzienia prew encyj
nego, co jednak  nie m a być w ytłóm aczeniem  
nadużyć, k tóre będą zbadane.

Poseł P  a a s c h  e (naród, lib.) oświadczył, że 
b u r z a  o b u r z e n i a  z pow odu przytoczo
nych w ypadków  przez posła D ittm anna, je*t 
zrozum iała. Mówca oczekiwał, że sek retarz  s ta 
nu  otw arcie i rzetelnie oświadczy, że ta k i s tan  
nie może być tolerow any. Tylko tak ie  ośw iad
czenie mogłoby naród  uspokoić. (Żywe oklaski).

Poseł F e h r e n b a c h  (centrum ) oświadcza, 
że poseł Paasche przem aw iał w  duchu  całej 
ilzby. Nie p anu je  praw o, ale panu je  zarządzenie 
gw ałtu .

Sekretarz stanu H e l f e r i c h  powtarza, że 
zarząd państw a i instancye wojskowe zbadają 
wypadki i wydadzą jak  najostrzejsze zarządze
nia.

W nioski w sprawie w ięzienia prew encyjnego 
przekazano następn ie  specyalej kom isyi. N astę
pne posiedzenie w poniedziałek.

** a
Jak donoszą ostatnie dzienniki niemieckie, 

mowa posła socyalistycznego Dittmanna wywo
łała w parlamencie kolosalne wrażenie. Chara
kterystyczne, że nawet reprezentanci tak umiar
kowanych partyj, jak narodowi liberali lub cen
trowcy wystąpili z niezmiernie ostrymi przemó
wieniami, krytykującemi postępowanie rządu. 
Także reprezentant tegoż, sekretarz stanu Hel
ferich nie bronił nadużyć, oświadczył, że je naj
ostrzej potępia, zbada i zarządzi, co należy.

Dittmann wskazał, że areszt prewencyjny stał 
się politycznym środkiem przeciwko partyom  
opozycyjnym. Ustawy antysocyalistyczne zmar
twychwstały, denuncyatorstwo i szpiclowanie 
kwitną w najlepsze. W szelka ochrona prawna 
została zniesiona. Ofiary są zupełnie bezbronne. 
Są to zresztą ludzie, którym nie udowodniono 
nic karygodnego; dlatego też trzymają ich w  
areszcie prewencyjnym. W ten sposób niszczone 
jest ekonomiczne życie tych ludzi, ich szczęście 
rodzinne, depcze się ich godność ludzką.

Mówca w d ługim  szeregu przykładów  przy ta
cza fakta d la  ilu stro w an ia  s tan u  rzeczy. Oma
w ia np. w ypadek z Mehringiem. 70-letni uczony 
i Publicysta siedzi w w ięzieniu nie za jak iś  
czyń karygodny, lecz za swój św iatopogląd, za 
możliwość czynu. W szak d r H elferich ośw iad
czył o M ehringu w kom isyi, że lepiej jest, iż sie
dzi w  w ięzieniu, niż m iałby n a  w olności popełnić 
coś takiego, co by go zaprow adziło do więzienia.

Dalej m ówca przytacza liczne fak ta  uw ięzie
n ia  m łodych dziew eząt-socyalistek za rozdaw a
nie odezw itd . Um ieszcza się je razem  z p rosty 
tu tk am i i trzym a się przez szereg m iesięcy, po- 
czem najczęściej się wypuszcza bez w ym iaru  
kary , gdyż czyny ich karze nie podlegają; tym 
czasem  tra c ą  zasiłek, są  przyczyną ru in y  gospo
darczej, rodziny, k tórej pom agają  itd . Później 
policyjni urzędnicy ośw iadczają tym  dziewczy- 
tom , że zostaną ponow nie aresztow ane, jeśli bę
d ą  brały  udział w  życiu swego stow arzyszenia.

Mówca przytacza fak t aresztow ania red ak to 
ra  „V orw aertsu“ d ra  M eyera, kórem u n ic nie u- 
dowodniono oprócz niem iłego w ładzom  św iato
poglądu. Oburzenie w Izbie wyw ołał opis uw ię
zienia red ak to ra  Kluebego, k tó ry  od 8-iu m iesię
cy zna jdu je  się w w ięzieniu, k tó rem u nie pozwo
lono zobaczyć się z chorą żoną, k tó ra  tym czasem  
um arła . O krzyki oburzenia rozległy się w całej 
sali. Mówca w skazuje, że naw et nie uw zględnio
no podan ia o udzia ł w  pogrzebie; odpowiedź 
przyszła w k ilk a  dni po pogrzebie, oczywiście
7. odm ową, a to na  tej podstaw ie, że pogrzeb d a 
wno się odbył. Izba w ybuchła ponoyyuem obn
iżeniem .

Po D ittm annie przem ów ił rep rezen tan t rządu  
d r Helferich, poczem m ówca narodow o-liberalny 
dr P aasche, stw ierdzając, że fak ta , przytoczone 
w Izbie, w ywołały burzę oburzenia, podkreślił, 
iż m ów ca rządu  nie znalazł właściwego tonu w 
swych zapowiedziach zbadania przytoczonych 
faktów .

Mówca centrow y d r Fehrenbach w skazuje, 
że przytoczone fak ta  św iadczą o tak im  stan ie  
rzecity, k tó ry  nie przyczynia się do pow iększenia 
chw ały im ien ia p aństw a niem ieckiego. (Żywe 
potakiw ania). D latego też każdy praw dziw y 
p a try o ta  m usi czuć się nieszczęśliwym . W zywa 
rząd, aby postąpił z całą sum iennością z w inny
mi, k tórzy  zgrzeszyli wobec im ien ia niem ieckie
go. Ma nadzieję, że dzień dzisiejszy podziała jak  
burza oczyszczająca powietrze.

Mówca większości socyalistycznej Scheide- 
mann gw ałtow nie dom aga się zniesienia stanu  
oblężenia, k tó ry  jest źródłem  w szystkich w y
m ienionych nadużyć. F ak t, że w państw ach  koa
licyi dzieje się to sam o, nie może być d la  nas 
żadną pociechą. Lud, k tó ry  tyle ofiar poniósł 
d la państw a, nie zasługuje, aby go tak  tra k to 
wano.

Seyda (Koło polskie) w skazuje, że zwłaszcza 
Poznańskie cierpi przez aresz t prew encyjny. 
W ołam  do rządu, aby więcej wolności dał ludo
wi, a w  tak im  razie więcej będzie m iał zaufania..

Dr Mueller (postępowiec) ze swej strony p ię
tn u je  postępow anie władz, k tó re w ypływ a z ja 
kiegoś chorobliwego poczucia władzy. M amy nie 
jednego, lecz szereg dyktatorów , k tórzy nieraz 
dzia ła ją  sobie naprzekór.

Dziś, w  poniedziałek dalszy ciąg dyskusyi o 
cenzurze i stan ie  oblężenia.

C harak terystyczne w tej debacie, z jak ą  siłą 
i stanow czością prawie wszystkie partye  zw ra
cały się przeciw ko nadużyciom , żadna praw ie 
frakeya nie chciała przy taczanych  faktów  po
kryw ać i tuszować. Odwrotnie, w idać stanow 
czość i silną wolę w k ie ru n k u  oczyszczenia we- 
w nętrzno-politycznej atm osfery.

Klęska Rumunów.
Skargi pism bukareszteńskich.

B ukareszteńsk i „U niversul“ pisze o o statn ich  
w ypadkach w Dobrudży: Znów miecz Damokla- 
sa zawisnął nad naszą stolicą. Nie wiemy, gdzie 
będzie pow strzym any pochód nieprzyjacielski, 
lecz fak t, iż m im o w ielkich przygotow ań nie zdo
łano pow strzym ać ofenzywy nieprzyjacielskiej, 
budzi w ielkie zaniepokojenie.

Również od strony  P red ealu  do latu je  już huk  
dział. Mimowolnie m am y uczucie, iż dw a skrzy
d ła olbrzym ich obcęgów zaciskają  się coraz w ię
cej.

Łnp w Konstanzy
„FranKf. Ztg.“ donosi, iż w  Konstanzy znale

ziono 200.000 tonn  nafty , 40.000 ton  benzyny i
800.000 tonn  zboża.

Kronika wojenna.
Śmierć lotnika Boehlkego. K apitan  Boehlke 

28 bm. podczas w alki pow ietrznej zderzył się z 
drugim  sam olotem  i przy lądow aniu  w skutek  te 
go poza naszem i lin iam i zabił się. 27 bm. s trą 
cił k ap itan  Boehlke 40-ty samolot nieprzyjaciel
ski.

Konstantynopol 1 Rosya. K adecka „Rjecz“ po
suw a się w swem przeciw rządowem  i opozycyj- 
nem  usposobieniu do tego stopnia, iż zarzuca na  
czelnem u dowództwu rosyjskiem u, że pogrzeba
ło ono m arzenie w szechrosyjskie co do posiada
n ia  K onstantynopola raz  na  zawsze. Teraz bę
dzie Rosyanom  ew entualne rozpoczęcie pochodu 
n a  Turcyę ta k  u trudn ione, że nie m ożna o tem  
naw et m arzyć.
•  Zatopienie okrętu z ochotnikami greckimi. Jak
donoszą z Aten, parow iec „Angeliki" z ochotni
k am i został w  drodze do Salonik  zatopiony-

Epidemia w Bukareszcie. W edług bu k aresz teń 
skiego doniesienia „Petit Jou rna l" , książę Mir- 
cea, najm łodszy syn królew skiej pary  ru m u ń 
skiej, zachorow ał na tyfus. EoMemia ta  szaleje 
w calem m ieście i okolicy. Zaopatrzenie szpi
tali jes t zupełnie niew ystarczające.

Oszustwa wofskowe 
przed sądem.

Kraków, 30 października.
Na dzisiejszej rozpraw ie przesłuchano n a j

pierw  św iadka Jan a  P a l l ę ,  żołnierza 13 pp., 
k tó ry  był zajęty jako  p isarz przy konusyach  po
borowych. Świadkowi okazano sfałszow ane p- 
rzeczenia lekarskie , w pisane cło k a r t  ew idencyj
nych i poborowych. P a lla  p ism a nie poznaje zu
pełnie, pochodziło z óbcej nieznanej ręki.

Odczytano następnie protokół zeznań zm arłego 
śp. radcy  m ag istra tu  Jan a  G o l i ń s k i e g o .  Ze
znał on, że zw racał uw agę dyr. G rodyńskiem u 
n a  b rak  dostatecznej lości personalu  w w ydzia
le Va m ag istra tu , n a  co m u p, G rodyński odpo
wiedział, że personalu  jest pododstatk iem , a  je
żeli 7 godzin pracy jest za mało, to niech urzę
dnicy pracują 10 godzin. O m anipu lacyach  pod
w ładnych m u p isarzy  nic nie w iedział. Po wy
kryciu  fałszerstw  Jask iera , zarządził n aty ch 
m iast dochodzenia, które jednak  prow adził taj
nie, aby nie kom prom itow ać m ag is tra tu  i nie 
płoszyć fałszerzy. N atychm iast odebrał Jaskie- 
row i w szystkie agendy i w ydalił go z w ydziału 
Va, gdy tylko w ykryto  jego m anipulacye z p a 
p ieram i wojskowym i.

Odczytano w dalszym  ciągu k arn e  k a rty  o- 
skarżonych. R i e s e r  był k a ran y  k ilk a  razy  za 
oszustwo i oszczerstwo razem  9 m iesięcy w ię
zienia, n a to m iast k a r ty  k arn e  innych  współo- 
skarżonych są przew ażnie czyste, żaden z n ich 
bowiem dotąd k a ran y  nie był.

Na tem  zam knięto  postępow anie dowodowe. ■ 
Mowa oskarżyciela.

Po pauzie w śród ogólnego zain teresow ania za
b ra ł głos oskarżyciel wojskowy kap .-audy tor p. 
Ż e g a r a c ,  aby uzasadnić ak t oskarżenia. Mo
wę sw oją kap. Żegarac rozpoczął od sch a rak te 
ryzow ania stosunków , panu jących  w w ydziale 
Va m ag is tra tu  krakow skiego i system u przekup
stw a, upraw ianego  w  tym  w ydziale, a  następnie 
przeszedł do określen ia i sform ułow ania w iny 
poszczególnych oskarżonych.

K R O N I K A .
K raków , poniedziałek 30 października.

Z kuchni obywatelskich. Magistrat zawiadamia: 
Celem unormowania ruebu kuchni miejskich oby
watelskich aż do zaprowadzenia abonamentów i do 
czasu otwarcia innych kuchni z salami jadałnemi, 
podaje się do powszechnej wiadomości zarządze
nie, że każdego dnia bieżącego wydawane będą 
obiady i kolacye tak do spożycia na miejscu, jak
1 do zabrania do domu tylko dla tych osób, któro 
w dniu poprzednim zakupiły bilety. Aby uchronić 
P. T. Publiczność od osobnego przychodzenia po 
bilety, zarządza się, że sprzedaż biletów na obia
dy i kolacye na dzień następny odbywać się bę
dzie każdego dnia w kuchniach miejskich tylko 
od godz. 11 do 3 popołudniu.

Audyencye u p. namiestnika. Ze względu na to, 
że agendy Centrali dla odbudowy kraju z dnia na 
dzień rosną, postanowił namiestnik urzędować stale
2 dni w tygodniu, a mianowicie w ś r o d y  i s o 
fa o t y w Krakowie i udzielać publicznych audyen
cyi w c. k. starostwie od 12 do 1 w południe.

Dyrekcya koncertów krak. donosi: Pierwszy wie
czór cyklu Chopina, zapowiedziany na niedzielę, 
29 bm., nie odbył się z powodu, że pianista p. Zy
gmunt Przeorski w ostatniej chwili odmówił wy
stępu z powodu niedyspozycyi. Koncert w tym 
składzie programu i wykonawców nie odbędzie 
się. Kasa w księgarni Eberta zwraca pieniądze za 
zakupione bilety. Odwołanie pierwszego wieczoru 
nie wpłynie pozatem na odbycie cyklu, który o- 
bejmie pięć wieczorów ze współudziałem wszyst
kich innych pozyskanych sił artystycznych.

Drugi kram dla sprzedaży ziemniaków w Kra
kowie. M iejskie b iuro  aprow izacyjne podaje do 
w iadom ości, iż począwszy od dnia 30 b. m. tj. od 
poniedziałku o tw iera d rug i k ram  sprzedaży zie
m niaków  przy p lacu  Jabłonow skich. Cena zie
m niaków  w  drobnej sprzedaży w m ieście wy
nosi 17 hal. za 1 klg.

Nowy minister wojny w Niemczech. Z w ielkiej 
głównej k w atery  donoszą dn ia  29 b. m.: Cesarz 
zam ianow ał dowódcę 14-go rezerwowego korpu
su, generała porucznika v. S t e i n a  m in istrem  
wojny.

„Rieez“ zawieszona. „Sonn- u n d  M ontagszei- 
tung" donosi z Bazylei: Z pow odu om aw iania 
kw esty i pokoju, rząd  rosy jsk i zaw iesił „Riecz" 

> n a  nieograniczony czas.
Z kuchni obywatelskich. Spis potraw:
Wtorek: Obiad: Zupa jarzynowa z płatkami, zie

mniaki, kapusta, kiełbasa z sosem. Kolacya: Ja
rzyna z potrawą mięsną.

Środa; Obiad: Zupa grochowa, ziemniaki, kapu
sta, potrawka z baraniny. Kolacya: Kasza ze słoniną.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Poniedziałek: „Faun".
W torek: „Ppwról wiosny*.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Poniedziałek: „Księżniczka Czardasza*.
W torek: „Dwai m alcy”.
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Zniszczenie we wschodniej Galicyi.
S tr a s z liw e  z n is z c z e n ie  w  c a ły m  k r a j u . —  W y lu d n io n y  S n ia t y n . —  S to s u n k i w  C ze r- 

n io w c a d i. —  J a k  w y g lą d a ją  M ik u liń c e ?  —  W a r u n k i ż y c ia  w  T a r n o p o lu .
„K uryer Poznański" podaje następu jące do

niesienie jednego z korespondentów  n e u tra l
nych, przydzielonego do arm ii rosyjskiej o sy
tu acy i w Galicyi po drugiej stronie frontu.

Trzebaby zatracić  wszelkie uczucia ludzkie, 
aby nie zajękło serce w kim ś, kto patrzeć zm u
szony na zgliszcza, w  jak ie  pożoga w ojenna zmie 
n iła  ten  k ra j. Zgroza opisywać, co zrobiono z 
ziem ią tą  i ludem  tym . W idziałem  w ostatn ich  
czasach dużą przestrzeń  ziemi, przez k tóre znów 
przew aliły  się fale w ojny — w idziałem  wsie 
zrów nane z ziem ią, fo lw ark i doszczętnie znisz
czone, kościoły zburzone, a  jeśli nie zburzone, 
to zrabow ane, m iasteczka poniszczone, opusto
szałe. Jeżeli gdzieś coś ocalało, to tylko tam , 
gdzie w ojska n ieprzyjacielskie, spiesznie cofając 
się, nie przyjm ow ały bitwy.

Mało mogę podać inform acyj ścisłych, nie 
m am  bowiem  Galicyi, w  k tórej jestem  po raz 
pierw szy, a spostrzeżenia m oje zebrane są z „lo
tu  p taka" , gdyż nigdzie dłużej się nie zatrzym y
wałem . Pozatem  trudno  o dokładniejsze infor- 
m acye w m iejscow ościach w yludnionych. Z da
rzało m i się, że we w si n ik t n ie u m ia ł podać 
nazw iska je j w łaściciela, bo ludność m iejscow ą 
un iosła  ze sobą fa la  w ojenna, a  we w si loku ją  
się, Bóg wie, skąd  przybyli wygnańcy. N ieda
wno jeździłem  z Kołomyi do Czerniowiec, za
trzym ując  się po drodze w k ilk u  m iasteczkach. 
Wszędzie ten sam smutny obraz zniszczenia. O 
p a rę  kilom etrów  od Kołomyi, z p raw ej strony 
szosy, była w ioska, złożona z k ilk u  zaledwie do
m ostw . W szystko doszczętnie spalone. O dwa 
k ilom etry  dalej dw ór parterow y z wieżyczką, na  
oko m niej więcej cały, ale zupełnie opustoszały.

Śniatyn wyludniony zupełnie, bardzo zru jno
wany i popalony, szczególnie część m iasta  koło 
ry n k u  i szosy. R atusz naogół w ygląda dość cało.

Przedm ieście Czerniowiec przy stacyi kolei 
Żuczki zbom bardow ane i częściowo spalone, o- 
pustoszało zupełnie. Most szosowy, popraw iony 
prowizorycznie, lecz tram w aj przez niego nie 
chodzi. Na m oście stoi w arta , k tó ra  wypuszcza 
i wpuszcza tylko za przepustkam i. Same Ozer- 
niowce bardzo niewiele ucierpiały od działań  
wojennych, ale znacznie w yludniły  się. Miesz
kańcy opow iadają, że wiele ludości opuściło 
m iasto razem  z w ojskiem  austryackiem , zw ła
szcza m asowo w yem igrow ała zam ożniejsza część 
ludności żydowskiej. W  niedzielę, w k tó rą  baw i
łem w  Czerniowcach, w soborze przy głównej u- 
licy, około godz. 10 rano  odbywało się nabożeń
stwo, odpraw iane przez duchow ieństw o ro sy j
skie. N abożeństw a rosyjskie odpraw iane są tu  
stale. Ceny tow arów  są ogrom nie wysokie i na 
produkty spożywcze chyba n ie  niższe niż w Ki- 
iowie. Podobno trochę tańsza  jest konfekcya i 
ra lan terya, m iejscow i m ieszkańcy jednak  bar- 
izo się skarżą  n a  drożyznę, k tó rą  odczuw ają 
:em dotkliw iej, że naogół bieda w m ieście w iel
ką.

Go się dzieje w Rumunii?
.Zeppeliny". — Wśród uchodźców. — Ucieczka 
z Bukaresztu. — Rumunia błaga Rosyę o po
moc. — List do carowej. — Rozgoryczenie i  de- 

mcnstracye. — Pogłoski o odrębnym pokoju.
Ciekawe szczegóły o osta tn ich  w ydarzeniach 

w  R um unii podaje d r A leksander Varga, W ę
g ier, k tó ry  opuścił B ukareszt dn ia 9 b. m.

Opowiada on, iż gdy po w ybuchu w ojny przy
by ł z prow incyi do B ukaresztu , został n a ty ch 
m iast jako  w ęgierski poddany aresztow any i o- 
sadzony w brudnym  areszcie. Dzięki tylko in ter- 
wencyi pewnego wysokiego u rzędnikam iniste- 
ryalnego  udało  m u  się wydobyć z aresztu  i uzy
skać pozwolenie n a  pobyt w Bukareszcie.

Dnia 7 w rześnia „Zeppeliny" pojaw iły się po
now nie ponad B ukaresztem  i rzuciły  cały szereg 
bomb, spraw iających  straszliwe zniszczenie. 
“ W zniesiona k u  u pam iętn ien iu  w ojny k ry m 
skiej b ram a przed pałacem  królew skim  została 
zniszczona, a zna jdu jący  się w pobliżu jej trzy 
piętrow y dom eksplodujące bomby zdemolo
wały zupełnie.

W tedy um ieszczono go w raz z 240 poddanym i 
m ocarstw  centralnych  na dachu  jednego z do
mów, znajdującego się w pobliżu pałacu  kró le
wskiego, gdzie m ieli być w ystaw ieni w p ier
wszym rzędzie na ataki „Zeppelinów’11.

K om unikacya z Czerniow cam i dziś już łatw a.
Przez k ilk a  dni o statn ich  baw iłem  w Tarno

polu i m iałem  możność oglądać k ilk a  n iedale
k ich  m iejscowości. Mikulińce — stacya nie b a r
dzo zrujnow ana. Odległe o 4 w iorsty m iasteczko 
M ikulińce rów nież naogół ocalało. Żydów m ie
szka w  niem  sporo, z n ielicznym i w yjątkam i 
sklepy są pootw ierane. Przypuszczalnie naw et 
w czasie pokoju  m iasteczko nie m usiało być zbyt 
porządne, obecnie zaś jest zupełnie brudne i ob
drapane, wszędzie n iesłychane brudy i n iech lu j
stwo.

Kościół, cerkiew  u n icka i pałac, zam ieszkały 
i obecnie przez w łaściciela — zew nętrznie nie są 
uszkodzone, za to został spalony i zupełnie zn i
szczony, obok k ilk u  domów, w ielki m łyn turb i- 
nowo-wodny i  należący do niego, przedzielony 
od m łyna ulicą, dom. Zrujnow ane i spalone są 
zabudow ania p rzystanku  Praszow a. Tarnopol, 
tak  b liski od długiego czasu od lin ii bojowej, 
wre życiem norm alnem . Niebrzydkie naogół 
m iasteczko znajduje się jednak  w stan ie  opła
kanym  co do w arunków  hygienicznych i co do 
czystości. Rozumie się, że „prym " dzierżą pod 
tym  względem  dzielnice żydow skie śródm ieścia 
t. j. część ulicy Mickiewicza, a szczególniej dziel
nica, najbliższa ulicy Ruskiej. W ielkie płócienne 
znaki z nap isam i w języku rosy jsk im  w skazują 
k ilka większych m agazynów, przew ażnie z to
w aram i kolonialnem i, założonych w ostatn ich  
czasach przez kupców  rosyjskich. O zajęcie w 
T arnopolu  naogół niezbyt trudno , zarobki też 
dobre, a  nie znajduje ich ten, kto nie chce p ra 
cować. Odnosi się to do profesyonistów  i robo
tników . T rudne jes t położenie inteligencyi, a  już 
bardzo tru d n e  położenie m atek  z drobnem i dzie
ćmi, szczególniej osób z inteligencyi. O służbę 
tru  mo, a  dzieci p rzeszkadzają‘w zarobkow aniu. 
In teligencyi zresztą w  m ieście niewiele. Aż ude
rza w oczy niem al zupełny b rak  inteligencyi i 
wogóle zamożniej ubranych  n a  ulicach,w  koście
le. Ogólny kolory t ludności — w yłączając woj- 
skowwych — szary, drobnom ieszczański tłum , 
z dużą przew agą żydów. P raw ie nie spotyka się 
na ulicach? m łodzieży inteligentnej w w ieku 
szkolnym . Jest jej jednak  stosunkow o dosyć w ie
le. Niestety, dowiedziałem  się rzeczy sm utnej, 
m ianowicie, że już d rug i rok  g im nazya są, nie- 
czym .’- W  tym  ro k u  władze wojskowe rosy j
skie, podobno w zasadzie pozw alają n a  o tw ar
cie s rkół, kw estyą ta  niestety, jeszcze nie została 
ostatecznie rozstrzygniętą. A szkoda, bo m ło
dzież, pozbawiona możności nauki, m arn u je  się 
w bezczynności, narażona n a  jej zgubne skutki, 
u lega deraoralizacyi.

M iał to  byc środek ochronny przeciwko a ta 
kom  pow ietrznym  Niemców.

Po irzydniow ych m ęczarniach oczekiwania 
„Zeppelinów" przeniesiono d ra  Vargę — dzięki 
ponownej jn terw encyi jego p ro tek to ra do obo
zu dla In ternow anych poddanych państw  cen
tra ln y ch  w Domonestie. Znajdowało się tam  już
20.000 Niemców, A ustryaków  i W ęgrów,

Dnia 22 w rześnia obóz zwinięto, ponieważ Do- 
m anestie leżało zbyt blisko granicy, a  w ojska 
sprzym ierzone zbliżały się coraz więcej. W szy
stk im  in ternow anym  kazano udać się do B uka
resztu. Po drodze spotykali oni w ielkie grom ady 
rum uńsk ich  uchodźców z Dobrudży, zdążają
cych do B ukaresztu .

Na stacyi kolejowej Baczan rozgryw ały się 
w śród m as uchodźców straszliw e sceny, w al
czono o m iejsce w pociągach, dusząc i p rzew ra
cając kobiety i dzieci.

Gdy tysiące uchodźców przybyło w okolice 
B ukaresztu  oczekując na  zarządzenie rządu, 
oświadczono im , iż B ukareszt jest dla n ic h 'za
m knięty, i m uszą się zwrócić do wschodniej 
M ołdawii.

Również z B ukaresztu  rozpoczęła się m aso
wa ucieaska Iudupśoi w tym  sam ym  k ierunku .

Dnia 4 październ ika d r Varga dostał się do 
B ukaresztu , k tóry  przedstaw iał sm utny  widok. 
Ulice były puste, sklepy i k aw iarn ie  zam knięte. 
Wieczorem a le  wolno zapalać latarń , tak , iż u 

lice i place pogrążone są w ciem nościach. P rzy
bywszy do B ukaresztu , d r  V arga orzym ał po
zwolenie pow rotu  do W ęgier przez Rosyę. Przez 
pięć dni, k tóre m u pozostały do w yjazdu m iał 
on sposobność rozm aw iania o stosunkach  w o
jennych  z w ysokim i osobistościam i wszelkich 
Stanów.

W szyscy R um uni, wysocy urzędnicy, kupcy  
i politycy ośw iadczali, iż R um unia została oszu
kaną przez Rosyę, k tó ra  n ie dotrzym ała zobo- 

I w iązań, poczynionych rządow i rum uńsk iem u. 
Rosya według u k ład u  m iała  w ysłać do Dobrud
ży 600.000 żołnierzy, faktycznie zaś dała  z po
czątku w ojny do dyspozycyi tylko 24.000 żołnie
rzy (jedną dywizyę) i wycofała nawet swą pół
milionową armię z Besarabii.

Po k lęskach  ru m u ń sk ich  pod Brasso i Nagy 
Szeben rząd  ru m u ń sk i przez specyalnego ku- 
ryera  w P etersbu rgu  prosił o natychm iastow ą 
pomoc. K uryerow i odpowiedziano jednak , iż Ro
sya w szystkich w ojsk potrzebuje na  B ukow inie 
gdzie rozpoczęła się już ofenzywa odciążająca 
Rum unów.

Po tej odpowiedzi królowa Marya wysłała — 
jak  opow iadają wysocy dygnitarze b u k are 
szteńscy -r- do carowej naglący telegram z pro
śbą o natychm iastow ą pomoc, ponieważ R um u
n ia  znajduje się w w ielkiem  niebezpieczeństw ie.

Carowa odpow iedziała n a  to, iż bardzo jej je s t 
przykro, iż nie może spełnić życzenia królow ej, 
lecz ona nie m iesza się do interesów  państw o
wych.

Odpowiedź carowej w yw ołała w politycznych 
kołach bukareszteńsk ich  w ielkie rozgoryczenie, 
k tóre wzrosło jeszcze, gdy półurzędowa „Inde- 
pendance Roumaine" z dnia 7 października za
m ieściła wiadomość z Petersburga o tajnych  
rokowaniach w sprawie pokoju odrębnego mię
dzy Rosyą a Niemcami i  Austro-Węgrami, któ
rych podstawą miał być podział Rumunii,

A m basada rosy jska  zdem entow ała natych
m iast tę wiadomość, jednak  w zburzona ludność 
u rządzała codzień pod gm achem  am basady 
demonstracya, tak , iż m usiało interw eniow ać 
wojsko i rozpędzać dem onstrantów .

Dnia 8 październ ika prezydent m in istrów  Bra
tianu wręczył swą dymisyę królowi, k tó rą  on 
przyjął. Pozostał jednak  w urzędzie aż do m iar 
now ania następcy. N astępcą jego m iał zostać 
Filipescu, został jednak  zamordowany przoz 
tajny, antywojenny związek rum uńsk i, o któ
rego w ykrycie napróżno s ta ra  się policya.

D nia 9 października opuścił d r  V arga R u
m unię.
 1 111 - '■

Z postoju czwartaków.
Wieczór ku czci Piłsudskiego.

Dnia 21 bm. odbył się w sali „K asyna oficer
skiego" 4 pp. wieczór uroczysty k u  czci b ryga
dyera J. P iłsudskiego pod kierow nictw em  p. B u
gajskiego.

Obszerna sala  koszarowego, drew nianego bu
dynku, ośw ietlona k ilk u n asto m a naftow em i 
lam pam i, k tórej cienkie filary  ozdobiono w ień
cam i ig lastych  gałązek — była przepełnioną. 
Całe grono oficerów legionowych, k ilk u  oficerów 
pruskich , Polaków , oraz żołnierze w szystkich 
pułków  Legionów, tw orzyli liczną publiczność.

Część pierw szą w ieczoru rozpoczęła „U w ertu
ra"  M acha, odegrana przez o rk iestrę  czw artacką

W  p r z e m ó w i e n i u  jęd m em  a  dosadnem , 
opartem  nietylko na  grze słów, lecz i na  znajo
m ości rzeczy, p rzedstaw ił m ówca sto sunk i i p rą 
dy, nu rtu jące  w społeczeństw ie polskiem  po ro 
ku  1863, a zarazem  znaczenie W ielkiego Czło
w ieka dla chw ili obecnej i przyszłości narodu.

N astąp iła  część m uzyczna i deklam acyjna.
Zakończenie w ieczoru stanow ił „żywy obraz". 

Przedstaw iono w nim  sytuacyę obecną. Oto w y
niosła s ta tu a  popiersia Piłsudskiego, w k tó re 
go stronę zw raca się uosobiona Polka, rękę doń 
w yciągając. Na czatach, każdej chw ili gotowi 
do w alki, sto ją z n im  jej obrońcy, ludzie czynu. 
W około ludzie niezdecydow ani, bez serc, a  ce
chą ich — brak  h asła  i czynu.

Już m ają  się wszyscy rozejść, gdy w tem  od
zywa się sala  jednym  okrzykiem : „Niech żyje 
P iłsudsk i!"  wszyscy zdejm ują czapki. Okrzy
kom  niem a końca. Zda się, że to sa la  — nie lu 
dzie krzyczą! R ozentuzyazm ow ani żołnierze in 
nych pułków  wznoszą w iw aty  n a  cześć czw ar
taków’. Równie głośno, dobitnie, brzm ią później 
okrzyki: „Niech żyje D ziadek!" „Niech żyje Ro
ja!".

Czysty dochod przeznaczono na głodnych m ia
sta  W arszaw y.
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Postępy odbudowy kraju,
Z  K o ła  p o ls k ie g o .

Na posiedzeniu Koła polskiego dn ia  19 paź
dziern ika złożył zaproszony przez Koło polskie 
szef sekcyi technicznej C entrali krajow ej dla go
spodarczej odbudowy k ra ju , rad ca  dw oru In g a r
den spraw ozdanie o postępach odbudowy.

R eferat radcy  dw oru Ingardena.
C entrala  k ra jow a d la gospodarczej odbudowy 

Galicyi rozpoczęła swą, czynność w pierw szej po
łowie czerwca 1916 r. Utworzono 16 ekspozytur, 
z k tó rych  10 m a za kierow ników  państw ow ych 
urzędników  technicznych, 5 m a za kierow ników  
k ra jow ych  urzędników  technicznych, zaś 1 m a 
za k ierow ika cywilnego arch itek tę . P rzy  pom o
cy s ta ro stw  zbadano do końca m aja  1916, że: 
bezdom nych rodzin  byJo 63.21®, zburzonych b u 
dynków  m ieszkalnych 69.218, a zburzonych bu
dynków  gospodarczych 119.86G oprócz fo lw ar
ków, kościołów, p lebanij i zakładów  przem ysło
wych. W  112 m iastach  i m iasteczkach  uległo 
zburzeniu  około 16.000 budynków  m ieszkalnych, 
a  17.000 budynków  ubocznych. Od jesieni 1915 
do końca m aja  1916 w ykazano 25.976 objektów 
prow izorycznych na pomieszczenie, bezdomnych.

Na podstaw ie aktów  nadesłanych  z n am iestn i
ctw a w B iałej, skonstatow ano co do kościołów 
i p lebanij, że do 30 w rześnia 1916 jest zupełnie 
zniszczonych 29 kościołów, 45 cerkwi.

Od czasu utw orzenia  ekspozytur w ykonane d o 
połowy w rześn ia b. r. w 11 ekspozyturach jako 
budow le prow izoryczne: 1002 dom ków jedno
izbowych, 3.131 stodół, 477 brogów, 26 budynków  
innych; było na to m iast w budowie 1905 domków 
jednoizbowych, 403 stodół, 34 brogów. Oprócz 
tego dostarczono w przedsiębiorstw ie (prócz 
Przem yśla) 4475 stodół, razem  przeto 11.453 ob
jektów. Oo tego czasu ilość ta  wzrosła.

Do końca m aja  w ydało nam iestn ictw o na po
m ieszczenie bezdom nych i n a  budowę z fu n d u 
szów udzielonych n a  ten  cel przez m inisterstw o 
spraw w ew nętrznych 18,736.243 koron.

W  dyskusyi, jak a  się n ad  tym  refera tem  wy
w iązała, zab ierali głos posłowie: Długosz, hr. L a
socki, Kędzior, D iam and i inni.

Aprowizacja Krakowa.
Na wczorajszem  posiedzeniu kom isyi aprow i- 

zacyjnej rozpatryw ano przedew szystkiem  opła
kany, s tan  zapasów  węgła. K onfereneya postaw i
ła żądanie, aby C entrala handlow a dołożyła 
w szelkich s ta rań , . aby K raków  możliwie n a j
szybciej został zaopatrzony w dostateczną ilość 
węgla. G m ina o trzym ała już przyrzeczenie od 
w ładz centralnych, że w ciągu najbliższych 3-cli 
m iesięcy o trzym a 1900 wagonów węgla z D ąbro
wy Górniczej, jak  rów nież z innych kopalni k ra 
jowych.

Mąki. chlebowej w ostatn im  czasie dostarczo
no gm inie tyle, że zapasy te w ystarczą do p ierw 
szych dni listopada. Odczuwany w ostatn im  
czasie b rak  chleba pów stał w sku tek  tego, że nie 
było m ąk i do gotow ania, co spowodowało w ię
ksze niż norm alne zapotrzebow anie chleba. W  
przyszłości b rak u  chleba nie będzie, gdyż gm ina 
m a zapew niony stały  dzienny tran sp o rt. Dla za
pobieżenia sp ek u lac ji m ąką, gm ina odbierze 
praw o sprzedaży tego a rty k u łu  m ałym  sk lep i
karzom , a za to zwiększy ilość sklepów m iej
skich z 11 na 13,

Co do ziem niaków  — to do dnia 5 listopada br. 
handel n im i jest wolny; po tym  term in ie zak ład  
d ia obrotu zbożem zarządzi rekw izycyę z sze
ściu przydzielonych K rakow ow i pow iatów , co 
praw dopodobnie obniży dotychczasow ą niepo
m iernie w ysoką ich cenę. Mimo tego zarządze
n ia  dozwoleniem będzie dowożenie ziem niaków  
fu rm an k am i z najbliższych K rakowowi pow ia
tów  i swobodne ich sprzedaw anie na  placach 
targow ych krakow skich , jednakże przywożący 
ziem niaki w swoim w łasnym  in teresie powinni 
się postarać o pozwolenie dowozu do m iasta.

Co do m ięsa — spęd bydła i n ierogacizny na 
targow icę był znaczny. Ceny wołów i b u h a ji u- 
trzym ały  się n a  daw nej wysokości, lecz spadły 
za to w cenie jałów ki, cielęta i nierogacizna. 
Wogólc na  targow icy panuje tendeneya zniżko
wa i w najbliższym  czasie m ag is tra t w porozu

m ien iu  z rzeźnikam i przeprow adzi dalszą zniż
kę cen m ięsa wieprzowego.

Z komunikatu niemieckiego.
Berlin, 30 paz'dziernika.

Urzędowo donoszą 29 października:
Zachodni teren wojenny: Grupa wojsk generała  

polnego m arszałka następcy tronu  księcia Ru- 
prechta baw arskiego: Po silnym  ogniu m iędzy 
G ueudecourt i Lesboefs, podjęte atak i przez 
Anglików zostały przew ażnie działalnością n a 
szej arty lery i w strzym ane; gdzie zdołano je  p rze
prowadzić, zostały odparte  przy obfitych s tra 
tach ; przytem  zniszczone celnym i strzałam i dwa 
autom obile pancerne. Na wschód od Lesboeufs 
w targnęły dwie nieprzyjacielskie kom panie do 
naszyci] najprzedniejszych okopów ; waika tam  
jeszcze trwa.

Grupa wojsk niem ieckiego następcy tronus 
Tylko walka arty le ry i osiągnęła na  wschodnim  
brzegu Mozy m iejscam i znaczną siłę.

Pierw szy generalny  kw aterm istrz : Ludendorff,
(Pozostałą część kom unikatu  — front dobrucki 

i rosyjski — daliśm y już wczoraj. — Red.).

n r  d a r m o
oti-zyma każdy na żąda
nie g ł ó w n y  k a t a l o g ,
który zaw iera w ielki w y 
bór różnego rodzaju in
strumentów muzycznych.

Hij . . wwasiBe

Skrzypce do nauki i kon
certowe K  8-60,9-60,10-80, 
12 50, 16-50, 22-50, 23-50 
i w yżej. Dobre harmonie 
z samouczkiem według 
w ielkości po K. 8-60,10'50, 
1 1 - - ,  15-— , 20-—  do K. 
150-— . Bez ryzyka ! W y
miana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. W ysyłka  za p o

braniem  przez
Dom W ysyłkow y Hanns Konrad

c. i k. nadworny dostawca 
Brtix Nr. 1359 (Czechy) 
Eksport do w szystkich czę

ści świata.

P o trz e b n i s a  z a r a z

Z ICitftJU.
Wyplata zasiłków wojskowych w Wieliczce wy

maga bliższego wejrzenia w tą sprawę ze strony 
| przełożonych władz, aby i w Wieliczce zapano- 
j wały normalne stosunki. Nietylko ludzie muszą 
I tam wystawać godzinami, a nawet dniami całymi 
! na wypłatę zasiłku, ale są jeszcze narażeni, zwła- 
j szcza ze strony p. poborcy podatkowego R y  bo- 
j w i c z a, na niegrzeczności wszelkiego rodzaju. 

Ciekawą przytem jest rzeczą, że ci bez trudu otrzy
mują zasiłki, którym żona p. Rybowicza wystawia 
kwity w domu, a zwabieni tem ludzie, chętnie z 
tego udogodnienia korzystają, aby nie tracić da
remnie kilku dni. Nie ma szczęścia Wieliczka do 
poborców podatkowych. Poprzednik p. Rybowicza, 
p. Seegin także okazat się niemożliwym w Wie
liczce.

I korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zajęcia.
Ł askaw e zgłoszenia pod Z. 
przyjm uje Biuro ogłoszeń Fe
liksa Stattera, Kraków , Go

łębia 2.

Otzra ality z M  im .
poszukuje le k c y i ,  specyalista 
z łaciny i greki. Łaskaw e zgło
szenia pod „U czeń” przyjm uje 
Dział Inseratowy „Naprzodu”, 

Kraków , ul. Gołębia 1. 2.

Panna
z ukończoną szkołą h an 
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku  lub ja 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „N aprzodu11 

D unajew skiego 5.

zapłata godzinowa po 
1 koronie.

Zgłaszać się wprost na budo 
wie. Zw rot kosztów podróży 
w ypłaci się po 6-tygodniowej 

pracy.
Michał Mifcoś, Przedsiębiorstwo 
budowy warsztatów kolejowych 

w Tarnowie, ui. Kolejowa 5.

Kilku chłopców
do praktyki monterskiej p o
szukuje firma J. M e i s e ł s ,  

Karm elicka 3.

Pokój umeblowany
z ełektryczaem  oświetleniem  
i łazienką jest do wynajęcia, 
ul. Konarskiego za parkiem 

Krakowskim .

Do s p rze d a n ia
tartak z w szystkim i prżybo- 
rami w dobrym stanie, że
lazny fólł, gater (może być 
na wodę albo na maszynę) 
pełną siią lub pojedynką z 
wolnej ręki za przystępną ce
nę. Bliższa wiadom ość Fran
ciszek Lenik Krościenko ni- 

żne p. Krosno.

Zdolny rzeźbiarz
snycerz

potrzebny do w ykonania ro
bót snycerskich na 6 tygodni 
Zgłoszenia: Stolarnia ma

szynowa Nowy Sącz.

Administracya „Naprzodu"
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od S—0 wieczorem

do roznoszen ia dzienników .
Zgłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi „Na

przodu", ulica D unajewskiego L. 5.

>JERRY<
SKA 2 OGS. OBPOW,

§ H i l f
AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI

CYI, BUKOWINY 1 KRÓ

LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW
OL FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1418.

Z końcem października 1916 roku wyjdzie

K A L E N D A R Z Y K
K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1917

wraz rozmaitymi przepisami w  sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami

Osobny dział poświęcony tiSa k o le ja rzy . 
Tabele dla zapisywania turnusów.

Cena 1 K. —  Odsprzedawcosn 25% rabatu.
W ysyłka tylko za zaliczką lub zapoprzedniem  
nadesłaniem  gotów ki do A dm inistracyi „N a
przodu", w  Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry naleźytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od

cinku przekazu lub czeku.

Gruszki zimowe
zwane

szare bery cesarskie
w ysyła za zaliczką w różnych 
ilościach najmniej jednak 5 kg 
po 2 K kilo wraz z przesyłką 

i opakowaniem 
Z. HANNYTKIEWiCZ, Jasio 

Rynek, drukarnia.

A ii.̂ hntAn i-rtWnrff-ii iiN iii4»nińi i A  <4i. ńi.Ai hiA. t-V.

• ZMIANA LOKALU.
Biuro i skład nasz przeniesiony zesłał

z ul. W ie lop o le  1. 7
nar

ul. Sw . J a n a  I. 3.
BRACIA R0LNICCY

Telefon 2303. Adres telegr. dotychczasowy: „RAGYA“ . ►

Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać 
należytość 1 Kor. m arkam i.

Oplata porta 10 hai. za wysyłką 1 kalendarza.

§  RZĄDOWO UPRAWNIONA g

g  FABRYKA WŚD MINERALNYCH SZTU- g
Q  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH u o o
□  pod firmą £}

O
a  □ u
j-J w y ra b ia  pod ko n tro lą  kom isyi przem ysłow ej T o w a rz .'  Jjj 

Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  Q

pod firmą

K. Rżąca i "Chmnrskl §
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 aa

jń cyalne lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- □  
Ł j lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalna z prze-

pisu Prof. Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- 
hj kach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko. T 3
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